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Pobyt w Petersburgu delegatów na- 
szych—ks. Jana Kowalskiego, Generalnego 
Ministra Związku, i ks. Romana Próch- 
niewskiego, dał powód prasie polskiej do 
nowej przeciwko nam naganki. Dziwna 
doprawdy logika polskich kierowników 
opiniii Według tych panów nie jest 
„zdradą ojczyzny,* jeśli biskupi katoliccy 
udają się do Petersburga i proszą sfery 
tządowe o potwierdzenie „ustawy Zwią- 
zku Katolickiego;“ nie jest zbrodnią, jeśli 
działacze społeczni udają się do rządu 
0 potwierdzenie swoich programów, lub 
Jeśli założyciele szkół polskich proszą o 
Pozwolenia odnośne sfery rządu rosyj- 
skiego. Co więcej, panowie ci milczą, 
gdy ojcowie ich ducha, przystrojeni w fio- 
lety, posyłają i do Petersburga i do War- 
SZawy urzędowe, „za numerem“ denun- 
Cjacye na’ swoich rodaków... Wszystkie 
tego rodzaju i im podobne czyny, zda- 
niem „stróżów ducha polskiego,* bynaj- 
Mniej nie są ani zdradą przekonań pa- 


tryotycznych, ani nie mają w sobie nie 
nieszlachetnego. Ale gdy Maryawici po- 
jechali do Petersburga, by prosić o uzna- 
nie ich Związku jako wyznania, 
opotwierdzenie ustaw tak całe- 
go ich Związku, jak pojedyn- 
czych parafij,—ci samipanowie podnie- 
śli alarm, pomówili nas o „zdradę ojczyzny,“ 
zżymają się na nasze „uciekanie się pod 
opiekuńcze skrzydła rządu“ i postawili— 
wylęgłe w ich schorzałej wyobraźni — 
straszne co do nas horoskopy na przy- 
szłość!ć 

Na zarzuty tego rodzaju nie będzie- 
my odpowiadali: szczególna ich logika do- 
statecznie mówi o ich wartości. Natomiast 
gdy kapłani pióra — nowoczesni Annasze 
i Kaifasze — szaty swoje zdarli już na 
strzępy i umilkli, zniemożeni obfitem ula- 
niem żółci, — podajemy krótkie i zgodne 
z rzeczywistością sprawozdanie z pobytu 
delegatów naszych w Petersburgu. 

Związek nasz istniejący prawnie na 
podstawie czasowej legalizacyi, wydanej 
przez Ministeryum Spraw Wewn. 11 gru- 
dnia 1906 r. zgodnie z art. 87 praw za- 
sadniczych, potrzebował przyznania mu— 
w porządku prawodawczym — praw in- 
nych wyznań. Prawa te były dla nas 
niezbędne ze względu na potrzebę trwal- 
szej prawnej podstawy dla rozwoju dzia- 
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łalności tak w dziedzinie moralnej jak 
kulturalnej. Dotąd, naprzykład, nie ma- 
my prawa prowadzić aktów stanu 
cywilnego. Z tego powodu „prawowier- 
ni“ księża w wielu miejscowościach 
z ambon ostrzegają lud, by nie przyjmo- 
wał maryawityzmu, „bo u maryawitów 
akta prowadzą władze cywilne i zapisują 
wszystkich na prawosławie*; indziej „pra- 
wowierni* wójci i pisarze gminni, przy 
spisywaniu aktów, robią maryawitom nie- 
zwykłe trudności: uprzednio wymagają 
od nich metryk urodzenia, wysyłają ich 
do „prawowiernych* księży, gdzie inte- 
resantów spotyka szykana i „nawracanie“; 
są i takie fakta, że prezydenci miasta, 
katolicy, prowadzący akta, traktują ma- 
ryawitów „jako mahometan...* Niedziw- 
na przeto, iż w wielu miejscach marya- 
‘wici dotąd nie mają sporządzonych aktów 
stanu cywilnego. Drugi przykład. Nie 
mając potwierdzonych ustaw parafialnych, 
które zawierają prawo otwierania szkół, 
musimy w niektórych guberniach czekać 
na pozwolenie otwarcia szkoły elementar- 
nej... po półtora roku. Dla tych i wielu 
innych powodów delegaci nasi zrobili 
starania w Ministeryum Spr. Wewn. 
i w Dumie Państwowej o uznanie 
Związku Maryawitów jako wyz- 
nania, oraz o potwierdzenie ustaw 
całego Związku i oddzielnych 
parafii. W jednej i drugiej instytucji 
zapewniono delegatów, że „sprawiedliwe 
żądania Związku będą uwzględnione* 
i „Maryawici otrzymają to, co im się praw- 
nie należy.* 

Zbliżenie delegatów naszych do sfer 
dumskich miało dla nas niemałe znacze- 
nie. Okazało się, że podane do Ministe- 
ryum ustawy Związku i parafij przecho- 
wują się dotąd w departamencie ob- 
cych wyznań, — a nieboszczyk dyrektor 
departamentu, p. Władimirow, będący 
w przyjacielskich stosunkach z „prawo- 
wiernymi“ księżmi w Petersburgu i z Wa- 
tykanem, wniósł do Dumy tylko tak zwane 
„wyjaśnienie sprawy o Maryawitach.* *) 


1) „Manozenie ahia o MapiaBuraxp." 


Dokument rzeczony jest stekiem kłamstw 
i oszczerstw przeciwko Maryawitom, po- 
czerpniętych z prasy polskiej i encykliki 
Piusa X, oraz denuncjacji naszych roda- 
ków, którzy wobec społeczeństwa zwykli 
oskarżać nas o zdradę ojczyzny, w Peter- 
sburgu zaś denuncyują ruch nasz jako 
antypaństwowy!? Delegaci nasi, otrzy- 
mawszy ten dokument, mieli sposobność 
poczynić w nim odpowiednie sprostowa- 
nia i tym sposobem w świetle prawdy 
wyjaśnić istotę ruchu naszego. : 
Wreszcie z pobytu delegatów. na- 
szych nad Newą na szczególne zazna- 
czenie zasługuje odczyt o  Maryawi- 
tyzmie, miany 10 Grudnia r. z, W ich 


-obecności, w klubie działaczy społecznych. 


Prelegentem był p. K. Rowinskij, urzęd- 
nik do szczególnych poruczeń przy mini- 
steryum skarbu. Temat religijny Zgro- 
madził licznych słuchaczy wyborowego 
towarzystwa z pośród Rosyan, którzy 
w ostatniej dobie żywiej interesują się 
wskrzeszeniem ideałów  chrystyanizmu, 
W pierwszej połowie odczytu prelegent 
wyjaśnił szczegółowo i otwarcie stanowi- 
sko w ruchu Maryawiekim założycielki 
naszej. W drugiej części Z prawdziwym 
artyzmem, głębokiem uczuciem i Zrozu- 
mieniem idei Chrystusa odmalował pa- 
piestwo w wieku XII: „zamianę korony 
cierniowej Chrystusa na potrójną koronę 
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ze złota,“ „pokory—na władzę królewską, 
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„ubóstwa Chrystusowego — na przepych 


i bogactwa.“ Takim władcą, — według 
słów p. R.—gwałcącym zasady Ewangelii 
i rozdającym korony świata, był w wie- 
ku XIII papież Innocenty- IM; za niego 
władza papieska, po ziemsku mówiąc, do- 
szła do szczytu potęgi, — natomiast Ko- 
ściół w swych członkach upadał moralnie 
coraz niżej.“ Innocentemu MI prelegent 
przeciwstawił postać „ubogiego i pokor- 
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nego żebraka z Asyżu, ŚW. Franciszka, 


z jego powołaniem do „naprawy. upada- 
jącego Kościoła.* Kontrast wypadł zna- 


'komicie i z dziwną znajomością istoty: 


chrystyaniżmu. Powołaniu i dziełu ŚW. 
Franciszka p. R. przyrównał Maryawi 
tyzm. „W podobnych warunkach: ruch 
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ten powstał. Gdy pogwałcono zasady 
Ewangelii zwłaszcza w życiu hierarchii, 
gdy chrześcijanie zaniedbali chrześcijań- 
skiego życia, —z inicyatywy słabej nie- 
wiasty powstaje ruch odrodzenia na wzór 
pierwszych świetnych wieków Kościoła.* 
Następnie prelegent przedstawił history- 
cznie „stosunek do nas hierarahii* i „po- 
wody naszego z nią rozłamu.* Wspomniał 
o „przywiezieniu z Rzymu—za 14,000 ru- 
bli świętopietrza — klątwy dla maryawi- 
tów,“ o prześladowaniu naszego ruchu ze 
strony duchowieństwa i społeczeństwa 
Polskiego, o pogromach urządzanych na 
nas i znaczeniu Maryawityzmu dla sło- 
wiańszczyzny. Zakończył odczyt wzmian- 
ką o potrzebie reformy w życiu Kościoła 
Prawosławnego. Liczne oklaski audyto- 
ryum wyrażały nastrój, z jakim przyjęto 
pierwsze szczegółowe wyjaśnienie histo- 
ryi i istoty Maryawityzmu. 

Zaznaczamy ten szczegół z umysłu. 
Wiadomość o ruchu, który u nas — bez 
badania i szczypty krytycyzmu — zalano 

potokiem oszczerstw i pornografii, inteli- 
-gencya rosyjska, dla której obcy jesteś- 
my, przyjęła więcej niż z uznaniem, po- 
witała jako zwiastuna przyszłego tryumfu 
idei Chrystusowej... 

Bezpośrednio po odczycie prezes klu- 
bu, p. Krassowskij, poprosił na mównicę 
naszego Ministra Generalnego. Ks. Ko- 
walski w przemówieniu swojem streścił 
istotę Maryawityzmu. „Dążeniem naszem, 
— zaznaczył mówca,—jest wskrzesić w ży- 
ciu chrześcijan świetne czasy pierwszych 
wieków Kościoła,* „nadewszystko zaś usi- 
łujemy zapalić w sercach ludzi miłość 
dla Chrystusa, utajonego w Tajemnicy 
Eucharystycznej, by On stał się Głową 
ludzkości, a wszyscy ludzie braćmi mię- 
dzy sobą.* Przemówienie to przyjęto li- 
cznemi. oklaskami. 

Po krótkiej przerwie, wszedł na 
mównicę prezes komisyi wyznaniowej, 
p. Kamienskij. „Duma Państwowa, — mó- 
wit p. K, — w stosunku do sprawy 
Maryawickiej, którą znaczna część pol- 

skiego społeczeństwa traktuje nieprzy- 
jaźnie i niekrytycznie, powinna zająć 
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stanowisko przychylne i: przyznać Ma- 
ryawitom, co im się sprawiedliwie nale- 
ży. Dla mnie do krytycznego i tem sa- 
mem  przychylnego poglądu na tę spra- 
wę wystarcza okoliczność, że Maryawi- 
tyzm ubóstwo Kwangeliczne stawi jako 
zasadę dla swoich kapłanów, prżez co 
wprowadza bezinteresowne poświęcenie 
się z ich strony dla sprawy Chrystusa.“ 

Przemawiali też i inni z obecnych. 
P. Nikanorow, akademik, w pięknej for- 
mie przedstawił znaczenie Maryawityzmu 
dla obecnej doby. „Wśród powszechne- 
go zamętu pojęć, — mówił, — wśród 
ogólnego rozpasania obyczajów, porno- 
grafii w literaturze, wśród gwałtów 
i zbrodni, Maryawityzm zjawia się dla 
nas jako zorza zwiastująca nowe życie 
i nową erę. Witamy tę sprawę jako 
świętą i czystą kroplę wśrod powszech- 
nej trucizny... Społeczeństwo nasze po- 
winno stanąć w obronie tych czystych 
ludzi i wyjednać dla nich możność 
istnienia i prawne podstawy przepro- 
wadzenia ich świętej idei.* 

P. Tkaczew, poseł do Dumy, po- 
ważny starzec, zaznaczył z mównicy: 
„Ludzkość powinna już uznać, że ziemskie 
dobra nie dają szczęścia człowiekowi, 
lecz posiadanie Boskiej prawdy i cnoty; 
do ziszczenia zaś tego, jak mówią, po- 
trzebne nowe życie w Kościele; ale ży- 
cia nowego nie dadzą ani nowe para- 
graly, ani nawet postanowienia sobo- 
rów; potrzeba nam, za przykładem Ma- 
ryawitów, zreformować własne życie na 
podstawie zasad Ewangelii. Wychodząc 
stąd, nieśmy zasadę tych ludzi do naszych 
ognisk domowych wśród nasze otoczenie, 
zacznijmy żyć jak oni, tym sposobem 
wprowadzimy nowe Życie do Kościola, 
reforma jego będzie gotowa...“ 

Obecni na odczycie polacy nie mogli 
znieść uznania dla ludzi, których sami 
darzą tylko uczuciem pogardy i nienawi- 
ści. Obrali więc z pośród siebie p. Kor- 
wina-Milewskiego, by z trybuny osłabił - 
przychylne dła nas usposobienie. Mówca 
odczyt p. Rowińskiego traktował z ironią, 
jakoby „p. R. zrobił z Maryawitów nad- 
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ludzi;* zaznaczył, iż „wobec tego logicznie siebie; takimi są Maryawici. Lecz jak nie- 
wypada, że naród rosyjski przyjąć powi- gdyś dla Juliana Apostaty chrześcijanie, 
nien Maryawityzm;* atoli nieco dalejgjglubo przyznawał im wyższość moralną, _ 
ostrzegł przed nami społeczeństwo rosyj- Abby bezecną sektą; tak podobnież i dla 
skie, przypominając mu niedawną histo- ¥ dzisiejszych Julianów Apostatów Marya- 
ryę Hapona, z którym nas porównał. ' wici, lubo wysoko stoją w znaczeniu mo- 
(Mniej zręczna wobec Rosyan denuncya-  ralnem, pozostaną zawsze bezecną sektą. 
cya tych, których w domu pomawia się Atoli, mojem zdaniem, gdy Maryawici 
o zdradę ojczyzny!!!) Zwrot ten spotkały wszędzie przeprowadzą swoją ideę, świat 
tak silne protesty i wołania: „Maryawi- cały powie im: serdeczne Bóg zapłać*. 


tyzm nic nie ma wspólnego z haponadą...*,  Replikę p. Kamienskiego przyjęto huczne- 
że prezes klubu musiał uspakajać audyto- mi oklaskami. 
ryum. Rozprawy zakończyły się około 1-ej 


P. Milewski zakończył przemówienie godziny po północy. Nazajutrz (11 gru- 
dziwnie przykrym, jak na starca, wywo- dnia) delegaci nasi wyjechali do Warsza- 
dem: „Wszelkie reformy w Kościele po- WJ- Do Koła Polskiego w Petersburgu 
wstawały zazwyczaj na tle zepsucia hie- nie udawali się wcale, znając jego uspo- 
rarchii, lecz to zawsze będzie istniało. sobienie dla ruchu naszego z rozmaitych 
Wszyscy ludźmi jesteśmy, natura ma swo- oszczerstw, jakie przeciwko nam—z urzę- 
je słabości. A więc i wy panowie (to zna- du—pomieszcza organ prezesa Koła „Głos 
czy: Maryawici) zapóźnoście przyszli...“ Warszawski“. z 
(Innemi słowy: poco dążyć do walki z cie- Nieco dłużej zatrzymaliśmy się na 


mnotą i zwyrodnieniem moralnem? Takie odczycie o Maryawityzmie p. Rowińskie- 


porywy zazwyczaj kończą się fiaskiem. 80 i rozprawach nad nim. Szczegóły te 
Czy nie lepiej z nich zrezygnować i, pa- świadczą o znamiennym nastroju religij- 
nie dobrodzieju, dla chwały ojczyzny, wziąć nym znacznej części współczesnych inte- 
się do węgrzyna, wincika i wesołego ży- ligentnych Rosyan. Są to objawy sympa- 


_cia?..) Kilku obecnych rodaków naszych,  tyczne. Wdzięczni też jesteśmy petersbur- 


nie pomnąc na rozlegające się przed chwi- skim działaczom społecznym za żywe ich 
lą żywe protesty całego audytoryum, sil. współczucie naszym dążnościom. Nie bez 
nie oklaskiwało mowę p. Milewskiego. przykrości jednak konstatujemy, że co Ro- 

P. Milewskiemu w krótkich słowach  syanie przyjęli z żywem zainteresowaniem, 
odpowiedział p. Rowinskij. Po nim powtór- jako dążenie do zwycięstwa idei Chrystu- 


nie wszedł na mównicę prezes komisyi sa i królestwa pokoju na ziemi, — to TO- 


wyznaniowej, p. Kamienskij. „Pan Korwin- dacy nasi bez zbadania, z wyralinowaną 
Milewski, _mówił p. K.,—powołując się na nienawiścią, obrzucali i obrzucają błotem, 
jednego z autorów francuskich, powie- broniąc wytrwale królestwa ciemnoty i mo- 
dział, że Maryawici zapóźno przyszli. Ale ralnego zwyrodnienia. Widocznie potom- 
ten sam autor wyraźnie zaznacza, że kowie „palących na stosach w imię Boga 
chrześcijanie istnieli dotąd, dopóki w Koś- Miłości* nie zaginęli, lubo średniowiecze 
ciele krzyża nie zamieniono na korony, — już przeminęło i nastał wiek X X-ty,—więc 
dopóki ubóstwa Chrystusowego nie prze- do wznoszących stosy moralne, na któ- 
kształcono na handel, a zaparcia się sie- rych usiłują nas spalić, nie możemy dzi- 
bie dla idei Chrystusa nie poświęcono dla siaj powiedzieć: „o sancta simplicitas“, lecz 
rozkoszy życia. W kolei wieków jednak- „o perversa iniquitas!..* 1) 

że nie wygasała w sercach ludzi żądza 
"powrotu do minionej świetności Kościoła. 1) „o święta prostotoć, lecz „o przewrotna 
Jedni przychodzili walczyć z nadużyciami niegodziwości!“ 

bronią pogańską, —inni orężem Chrystusa, 

uzbrojeni w Jego ubóstwo i zaparcie się 
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Pod adresem prasy polskiej. 


Od czasu powstania Maryawityzmu 
prasa polska zajęła względem nas wrogie 
stanowisko. Począwszy od pism bruko- 
wych aż do poważnych dzienników i ty- 
godników — wszystkie organy prasy pol- 
skiej z małemi wyjątkami—rzuciły się na 
Maryawitów z całą bezwzględnością obrzu- 
cając nas a zwłaszcza Założycielkę naszą 
wszelkiego rodzaju przezwiskami, insy- 
nuacyą i najniższego gatunku potwarzą. 

W przekonaniu, że postępowanie po- 
wyższe jest wynikiem braku uświadomie- 
nia prasy w naszej sprawie, prągnęliśmy 


wyjaśnić jej nasze stanowisko, zadania ; 


i cele, i od czasu założenia własnego or- 
ganu, w przeciągu roku stale umieszcza- 
liśmy w nim, w rubryce „Sprostowania 
lałszywych wiadomości o Maryawitach*<— 
wyjaśnienia zarzutów i fałszów, podanych 
przez prasę. 
w specyalnych artykułach prostowaliśmy 
kłamliwe o nas wieści, drukowane w dzien- 
nikach. 

_ Liczyliśmy jeżeli już nie na sprawie- 
dliwość i uczciwość dziennikarską, to 
przynajmniej na wrodzony każdemu czło- 
wiekowi wstyd. Boć kłamstwa, które 
0 nas pisano, łatwo można było spraw- 
dzić i zdemaskować potwarców. 

Jednakże prasa polska nie zaprzesta- 
ła rozszerzać o nas fałszywych wieści, 
nie zaprzestała bałamucić opinii i podbu- 
tać przeciwko nam grubych instynktów 
mas. 

_ Jest to już nie przypadkowa omył- 
ka lub nieświadomość, ale jest to świa- 
dome i dobrowolne zmyślanie lub prze- 
kręcanie faktów w celu zohydzenia ru- 
chu, który nie podoba się pewnym je- 
dnostkom i grupom społeczeństwa. 

W obec, tego oświadczamy wszyst- 
kim organom prasy polskiej, że na przy- 
szłość, fałszywe o nas wieści za każdym 
tem prostować będziemy za pośrednic- 
iwem Komitetu do spraw prasowych. 


Nadto, od czasu do czasu, : 


Przykro nam bardzo, że w obronie 
prawdy i sprawiedliwości zmuszeni jeste- 
śmy uciekać się do tego ostatecznego 
środka, lecz nie nasza wina, że do pewne- 
go odłamu prasy polskiej nie można w in- 
ny sposób przemówić. 


WIADOMOSCI BIEŻĄCE. 


Z zagranicy. 


Włochy. Włoskie pisma klerykalne stara- 
Ją się wszelkiemi siłami zwrócić uwagę 
czytelników swoich na dobre seree Piusa 
X-go i jego szczególną szczodrobliwość 
dla ofiar kataklizmu włoskiego. Z usiło- 
wań tych podżartowywa sobie paryski 
„Petit Parisien,“ uważając, że odnośna 
prasa nasuwa myśli papieżowi i zamiary, 
z którymi on wcale się nie nosił. Szpi- 
tal watykański św. Marty znajduje się 
na terytoryum państwa włoskiego a od 
T. 1870 papieże, utraciwszy władzę do- 
czesną, uważali się i kazali wiernym 
uważać się za więźniów Watykanu. Wobec 
jednak powszechnego bólu i narodowej 
żałoby wypadałobyi papieżowi odwiedzić 
ofiary katastroty, temwięcej, że uczyniła 
to królewska para małżeńska. Pisze się 
zatem w prasie, że papież wyrywał się 
osobiście na wycieczkę do Kalabryi i Sy- 
cylii, ale... doktorzy, ze względu na po- 
dagrę, zakazali mu o tem myśleć. „Ój- 
cowskie jednak jego serce bardzo boleje 
i współczuje z biednymi ofiarami.* Ale 
szpital św. Marty jest blizko, niemal na 
dziedzińcu św. Piotra. Głoszą przeto ga- 
zety, że papież w celu zamanifestowania 
stanu uwięzienia swego nawiedzi rannych 
korytarzem podziemnym. „Manewr do- 
syć płaski—powiada „Petit Parisien.* Pa- 
pież dobrze wie, że czas przeszły i obe- 
cne wydarzenia stanowczą mu dają radę 
raz skończyć z legendą o papieżu - wię- 
źniu. Od czasu gdy dom Sabaudzki wy- 
brał za stolicę swoją Rzym, dwa „concla- 
ve* odbyły się pod opieką policyi i woj- 
ska włoskiego, które dały najzupełniejszą 
swobodę i niezależność zebranym kardy- 
nałom, jakich—co prawda — dawniej nie 
zaznali. Trudno zatem byłoby Papieżo- 
wi—logicznie mówiąc—stawiać się na sta- ` 
nowisku więźnia, które cały świat uwa- 
ża za bezcelowe. Straszliwa katastrofa 
Mesyny i Reggio daje prześliczną okazyę 
do zrzucenia obaw dobrowolnie nałożo- 
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nych.“ Czy Pius X skorzysta z tej oka- 
yi, zobaczymy. Zdaje się jednak, że 
stronnictwo „nieprzejednanych* nie dọ- 
puści do tego kroku, który grozi ruiną 
papieskiej polityce. 

Nowe trzęsienie ziemi w Messynie. 
W Messynie z dnia 11 na 12 b. m. na- 
stąpiło nowe trzęsienie ziemi. Na pobrze- 
żu morskiem potworzyły się głębokie 
szczeliny, któremi morze wdarło się w głąb 
lądu. 

Trzęsienie ziemi w Ameryce. Według 
urzędowych doniesień, na północno-zacho- 
dniem wybrzeżu Ameryki Północnej dało 
się uczuć trzęsienie ziemi. W porcie 
Townsend uszkodzone zostały dachy i okna, 
popękały rury wodociągowe, woda zalała 
domy. Wulkan Mount Baker, uważany 
za wygasły, znowu ujawnił swą niszczącą 
działalność. 


Austrya grozi wojną. Koła wojsko- 
we w Austryi domagają się wojny. Blizka 
następcy tronu „Armeezeitung*, wiedeń- 
ska gazeta wojskowa, nawołuje. Austryę 
wprost do wojny ze wszystkiemi ościen- 
nemi państwami: „Wybiła godzina—woła 
ten organ. — Wojna jest nieunikniona. Zmu- 
szają nas do wojny... zmusza nas Rosja, 
zmuszają Włochy, zmusza Serbia, Czarno- 
górze i Turcya.. Od wojny przyszłość 
i wielkość państwa zależą..." Prasa wie- 
deńska cokolwiek sceptycznie zapatruje się 
na te groźby wojenne. 

Turcya zgadza się na odszkodowanie. 
Ambasadorowie: francuski, niemiecki i wło- 
ski radzą Turcyi, aby przyjęła propozycye 
austryackie. Wielki wezyr pod wpływem 
tych rad przyjacielskich zawiadomił am- 
basadora austryackiego, że omówiwszy 
z towarzyszami gabinetu propozycyę Au- 
stro-Węgier, zgadza się na nią. Według 
tej propozycyi Austrya płaci Turcyi 2,500,000 
funtów tureckich (około 55 milionów ko- 
ron) tytułem odszkodowania za dobra rzą- 
du tureckiego w lasach i kopalniach. 

W Serbii wrzenie. Z powodu pomy- 
ślnego zakończenia rokowań turecko-au- 
stryackich, w Serbii wrzenie wzrasta, Król 
jest bezsilny. Grożą mu detronizacyą; na 
_ czele stronnictwa dążącego do wojny stoi 
książe Jerzy, następca tronu. X 

Anglia przewiduje europejską wojnę. 
Minister wojny wygłosił w Glasgowie mo- 
wę, w której oświadczył, że międzynaro- 
dowe położenie w Europie jest niezwykle 
naprężone; wystarczy jedna iskra do wy- 
wołania olbrzymiego pożaru. Wobec tego 
niezbędną jest rzeczą, aby Anglia posia- 
dała silną armię. 


S 


— Dnia 12 b. m. otworzono w Lon- 


dynie zjazd międzynarodowy delegatów 


żeglugi napowietrznej. Bierze w nim udział 
55 delegatów. 


Rewolucya w Persyi. Wojsko sza- 
cha zajęło wieś Rawasan w pobliżu Te- 
brysu. Podczas zdobywania przez wojska 
szacha osady Serderud, o 12 wiorst od 
Tebrysu, powstańcy stracili 20 _ ludzi 
w zabitych, a 14 dostało się do niewoli. 
Jeńcom zabrano broń, puszczając ich na 
wolność z upomnieniem, aby drugi raz 
nie wpadli w ręce wojska. Reszta po- 
wstańców cofnęła się do miasta. 


Z kraju. 


Z Petersburga. Posiedzenia Rady 
Pańsywa przerwane zostały od dnia 11 do 
23 b. m. 

Pęknięcie Koła Polskiego. Prezes 
Koła Polskiego i poseł m. Warszawy 
p. Dmowski — według doniesień prasy — 
składa swój mandat i obowiązki prezesa. 
Ustępuje ze stanowiska, o które tak na- 
miętnie się ubiegał. „Kuryer Łódzki” 
o tym wypadku tak pisze: 

Wydarzyła się sytuacya bezsprzecznie tru- 
dna i — powiedzmy bez osłon — krytyczna. 
P. Dmowski cofa się z połowy drogi, chcąc od- 
stąpić ster polityczny -komukolwiekbądź, byle 
tylko uwolnić się z kłopotliwego położenia. Nie- 
ma zgoła widoków, aby w Kole ktoś inny był 
zdolnym zapanować nad położeniem. Wakans 
warszawski po p. Dmowskim jest niemniej trud- 
nym do zastąpienia. Jak obecnie słychać, nawet 
p. Nowodworski sukcesyi tej przyjąć nie chce. 
Całe zaś kolegium wyborcze w Warszawie zosta- 
ło z góry tak skonstruowane, by tylko służyło za 
rusztowanie do budowy kandydatury p. Dmow- 
skiego. W tem kolegium niema ani jednej wy- 
bitnej indywidualności. ; 
: Wszystko to tedy prowadzi do wniosku, iż 
przesilenie nie ogranicza się kryzysem osobistym, 
lecz wstrząsa całym bytem obecnego Koła“. : 

Ingres biskupa. Dnia 10 b. m. 
odbyło się w Płockiej katedrze uroczys- 
tość ingresu ks. Antoniego Nowowiejs- 
kiego, nowego biskupa płockiego. ; 

Zabójstwa. Krwawe zajścia w %y- 
rardowie znowu wchodzą na porządek 
dzienny. W zeszłym tygodniu niewykry- 
ci dotąd sprawcy zabili dwóch majstrów 
fabrycznych: Niepostyna i Emlicha, ojców 
licznych rodzin. W sobotę 11 b. m. mię- 
dzy 7 a 10 wieczorem dokonano aż 8 na- 
padów z bronią lub nożem w ręku. Po- 
kaleczonych jest blizko 30 osób. 

Reforma. Na zjeździe rabinów Ży- 
dowskich w Warszawie miąło miejsce 
charakterystyczne zdarzenie. Jeden z ra- 
binów użył w swej mowie wyrazu „re- 
forma“, na co wszyscy pozostali rabini 
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wszczęli zgiełk i wrzawę, zmuszając mów- 
cę do cofnięcia powyższego wyrazu. Bie- 
dny rabin musiał przeprosić obecnych. 
Pewne sfery — widocznie — lękają się na- 
wet brzmienia tego wyrazu. 


Z PRASY. 


Przeglądając organy prasy, doszliśmy 
do wniosku, że pisma uważane pospo- 
licię za bezwyznaniowe, nieraz daleko 
więcej mają w swych artykułach poczu- 
cia prawdy, sprawiedliwości i miłości bliź- 
niego, niżeli te, które pod płaszczykiem 
chrystyanizmu w rzeczywistości przepro- 
wadzają nizkie swoje cele, kierując się 
sensacyą, obłudą i kłamstwem. Z tego 
względu w rubryce p. t. Z prasy noto- 
wać skrzętnie będziemy głosy tego odła- 
mu prasy, które w sprawach społecznych 
umiały się zdobyć na trafność sądu i spra- 
wiedliwość w ocenie faktu. W rubryce 
zaś: Z krainy obłudy i kłamstwa piętno- 
wać będziemy artykuły, tchnące niena- 
wiścią ku temu wszystkiemu, co może 
społeczeństwo nasze odrodzić i wprowa- 
dzić na właściwe tory umysłowego i mo- 
<ralnego rozwoju. 5 


„Kultura Polska“ w N1 w artykule 
P. t. „Swięto omamu* tak pisze o papie- 
stwie: 


„Oo wyłącza wszelką dowolność—to fakty, 
które stoją przed naszemi oczyma i których zna- 
czenie jest zupełnie jasnem... Dowody „ojcow- 
skiej milości“ i „szczególnej troski“ dwóch osta- 

. nich papieżów o nasze dobro, a właściwie o na- 
sze istnienie narodowe są tak nikłe i tak sofi- 
styką klerykalizmu rozdęte, że wobec nich ra- 
czej dziwić się należy: jak mogły obie te Głowy 
Kościoła okazać tyle obojętności na niedolę swych 
najwierniejszych wyznawców i jak ci wyznawcy 
mogli na to ojczymowskie odtrącanie ich bła- 
gań odpowiadać „bezgranicznem przywiązaniem 
synowskiem*. Dziwy te jednak tłomaczą się cał- 
kiem naturalnie. Od wielu wieków około Stolicy 
Apostolskiej krążą rozmaite duchy, tylko nigdy 
nie pojawia się tam duch Chrystusa, który zo- 
stał z niej na zawsze wygnany“. 

Przypomina dalej ten miesięcznik 
polski, jak znany z niewiary, publicznej 
rozpusty .i ucisku biednego ludu papież 
Aleksander VI miał powtarzać często, że 
nic mu nie przynosi większego dochodu, 
niż — jak się wyrażał — bajka o Jezu- 
sie“, i i 

„Rzeczywiście, dziś może nigdzie opowieść 
0 Jezusie nie stała się tak dalece bajką, jak na 


dworze Jego namiestnika. Tam, śród 11,000 po- 
kojów, śród zbytku, obłudnej świętości, obmy- 


Slania krętych dróg i podkopów, karmienia wie- , 


cznie głodnych pożądań władzy, jest wszystko, 
co życie wytłacza z egoizmu ludzkiego, tylko 
niema najmniejszej kropli ewangelicznej. Kto- 
kolwiek wstępuje na Stolicę Piotrową, zawsze 
siedzi na niej polityk. Temu władcy „bez ziemi“ 
chodzi naturalnie o to, ażeby liczba jego pod- 
danych nie zmniejszała się, a ich uległość nie 
słabła. Ale czy oni są szczęśliwi, czy ich nędza 
nie siecze wszystkimi swoimi biczami, to go nie. 
obchodzi.. Jedyną przyjaciółką, siostrą, oblu- 
bienicą polityka jest siła: do niej też zwraca. 
swe zaloty papież, spoglądając na skomlącą sła- 
bość z lekceważeniem, niecierpliwością... Polska 
była natrętną żebraczką dla Leona XIU, jest nią 
dla Piusa X, żebraczką wszakże, która ze swe- 
go ubogiego węzełka wysypuje co pewien czas 
świętopietrze dla Ojca św. i pada przed nim na 
twarz. To jej zapewnia jego błogosławieństwo, 
przysyłane nawet telegrafem. 

,. Z drugiej strony bardzo liczna w naszym 
kraju gromada ludzi chciwych władzy nad wła- 
snem społeczeństwem, podtrzymując (ten) omam 
(niby) szczególnej miłości (Papieża) dla Pola- 
ków, wyzyskuje ciemnotę mas, która jest dla 
nich niewyczerpanem źródłem potężnych wpły- 
wów i korzyści, Ona służy jemu, a on jej sluży. 
Bez tego religijnego patronatu nie mogłaby ona 
tak panować nad umysłami i zgarniać w swe 
pobłogosławione sieci tyle ryb, łowionych w mę- 
tnej wodzie...* 


Tak bronią zasad Ewagelii ci, któ- 
rych katolicyzm uważa za niewierzących. 


Z krainy obłudy i kłamstwa. 


Niby „bezpartyjna* gazeta warszaw- 
ska „Dzień*, dając ujście swej nienawiści 
ku nam, w artykule naczelnym z dnia 
9 b. m. pod nagłówkiem: „Idea słowiań- 
ska, bal i maryawici*, tak pisze: 

„Nowoje Wremia* z całą siłą akcentu pod- 
„kreśla, że cała nadzieja w zwycięstwie idei 
„wszechsłowiańskiej — to maryawityzm! 

„Odkąd zostaniemy wszyscy maryawitami, 
„wtedy dopiero polska, stanie się krajem prawdzi- 
„wie słowiańskim, inaczej wiecznie ciążyć będzie 
„ku Papieżowi. A Rzymu z ideą słowiańską nie 
„da się pogodzić! Oto treść najnowszego debiutu 
„organu Petersburskiego. Stwarzając swoją sektę 
„mateczka* Kozłowska nie przewidywała zapewne, 
„jak ważną odegrać ma w Polsce rolę, stając się 
„pierwszą u nas słowianką!...* 

Możemy upewnić Redakcyę „Dnia“, 
że Założycielka Związku Maryawitów nie- 
tylko przewidywała, że odegra taką rolę 
w Polsce, ale była i jest pewną, że nie- 
tylko słowiańskie, ale wszystkie ludy do- 
brej woli—nawet daleko po za granicami 
Polski będące—na dane przez nią hasło, pój- 
dą za Chrytusem, na obłudnikach zaś i fa- 
ryzeuszach spełnią się słowa Apokalipsy: 
„Na dworze psy i czarownicy i niewsty- 
dliwi i mężobójcy i bałwochwalcy i każ- 
dy, który miłuje iktóry czyni kłamstwo.“ 
Apoc. XXII, 15.). VHS i 

— „Kuryer Warszawski,“ główny jał- 
mużnik na odbudowę wieży jasnogórskie- 
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go kościoła i napełniania kieszeni „świą- 
tobliwym* ojcom Paulinom, w N 11 zna- 
lazł okazyę do obrony Jasnej Góry, któ- 
rą jakoby maryawici już oblegają. W ar- 
tykule zatytułowanym: „Mankietnicy w Czę- 
stochowie* tak pisze: 

„Już od dłuższego czasu krążyły pogłoski, 
że mankietnicy, mający tu garstkę zwolenni- 
ków, usiłują otworzyć dom modlitwy i na ten 
cel starali się nabyć dom na Rakowie, w po- 
bliżu huty Częstochowa, lub na  Błędowie, 
w pobliżu fabryki „La Czenstochovienne.* 

Zamiary te jednakże spełzły na niczem, 
gdyż właściciele nieruchomości w tych miej- 
scowościach—katolicy, kategorycznie odmówili 
sprzedaży. 

Nie dając wszakże za wygraną, trzech du- 
chownych sekty w święta Bożego Narodzenia 

(zjawiło się w Częstochowie i, rozejrzawszy się 
w okolicy Jasnej Góry, proponowali różnym 
osobom znaczne sumy za nabycie jakiejkolwiek 
nieruchomości w tej dzielnicy. Podobno zna- 
leżli dom murowany, w pobliżu klasztoru, od 
tyłu, przy polach, który chcianoby im sprze- 
dać. Niezależnie od tej nieruchomości, stara- 
Ją się nabyć dom przy ul. Szkolnej, w którym 
mieściła się cerkiew wojskowa. Tu jednakże 
spotykają opór, gdyż małżonka właściciela, 
katoliczka, słyszeć nie chce o tej tranzakcyi.* 

Cała ta opowieść jest od początku 

do końca wytworem chorobliwej fantazji, 
widzącej wszędzie „niebezpieczeństwo ma- 
ryawickie.* W dzień Bożego Narodzenia 
„duchownych maryawiekich* nie tylko: 
trzech, ale ani jednego w Częstochowie 
nie było, ponieważ „duchowni maryawi- 
ci* mają zwyczaj zwłaszcza w dni świąte- 
czne załatwiać duchowne potrzeby swo- 
ich parafian. 

Co się tyczy zamiaru nabycia przez 

maryawitów placu i urządzenia na nim 


a kaplicy maryawickiej, to takowy zamiar 


rzeczywiście mamy, ale jeszcze dotąd w tym 


względzie z nikim nie porozumiewaliśmy się. 


Gdy jednak przyjdzie czas właściwy, 


to znajdzie się i plac i stanie na nim ko- 


ściół, w którym Baranek Niepokalany bę- 
dzie odbierał cześć od maryawitów, a znie- 
wagi od ojców jasnogórskich i ich zwo- 
lenników. 

— Mamy do zanotowania jeszcze jednę 


dotyczącą nas fałszywą wiadomość, po- 


mieszczoną w Ne 14 „Kuryera Warszaw- 


skiego“. Redaktorowie Kuryera wiedząc 


od swoich korespondentów jak bardzo się 


. stusowego i zrozumienie Ewangelii. My 


szerzy maryawityzm w Warszawie w dziel- 
nicy Wolskiej, gdzie przy ulicy Karolko- 
wej znajduje się obszerna kaplica Marya- 
wicka, chcieliby powstrzymać ten ruch 
i w tym celu taką podają wiadomość ten- 
dencyjnie fałszywą: 

„Plac przy ul. Karolkowej ma być oddany 
pod rozszerzenie centralnych warsztatów tram- 
wajów elektrycznych i depo. W ten sposób te- 
rytoryum tramwajów na Woli sięgać będzie od 
ulicy Nowomłynarskiej do Karolkowej. Należy 
dodać, kończą ci panowie, iż obecnie przy placu 
tym mieści się świątynia kozłowicka, którą trze- 
ba będzie usunąć*. 

Szkoda, że „Kuryer Warszawski“ nie 
powiadamia swych czytelników, od kogo 
magistrat otrzymał taką władzę wywła- 
szczania terytoryów kościelnych na uży- 
tek tramwajów miejskich, bo o ile wiemy, 
dotąd jeszcze autonomią się nie cieszy. 
Możemy więc zapewnić Panów redaktorów 
Kuryera, że prędzej na miejscu gdzie te- 
raz stoi redakcya „Kuryera Warszawskie- 
go* będzie budka tramwajowa, niż na miej- 
scu kościoła maryawickiego jakiekolwiek- 
bądź zabudowania magistrackie. 


ODPOWIEDZI REDAKCYI. 


Sz. p. W. w Warszawie. Zapytuje 
nas Sz. Pan, dla czego Maryawici chodzą boso? 
Na pytanie to odpowiadamy. 
Kapłani Maryawiei chodzą boso, bo 
tego wymaga Reguła ich Patryarchy, 
św. Franciszka z Asyżu, którą przy- 
jęli, a która—jak wiadomo — jest stresz- 
czeniem Ewangelii i normą doskonałego 
naśladowania Chrystusa i Apostołów. Je- 
dnakże w porze zimowej wolno jest ka- 
płanom Maryawitom nosić obuwie, i kto 
chce, może go używać. 7 
, Nie dziwnego, że księża katoliccy 
oburzają się na Maryawitów za nieużywa- 
nie obuwia, zatracili bowiem ducha Chry- 


jednak sądzimy, że nawet ze świeckiego 
punktu widzenia lepiej jest chodzić boso, 
niż za pieniądze wyciśnięte z ludu, kupo- 
wać drogie lakierki, jak to właśnie czy- 
nią księża katoliccy, o których wiemy 
że niektórzy z nich za parę lakierków 
płacą po 50 rubli. 
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